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Jean Marques - Eiviere, zaciekły 
i zuchwały badacz Azji i duszy jej 
ludów zamieszcza w jednym z ty­
godników francuskich sensacyjny re­
portaż, odsłaniający ciemne przesą­
dy i ponure średniowieczne obycza­
je, dotąd panujące »w Indiach. Repor­
taż ten drukujemy.

PRZEKLĘTA NOC
— Sahib, nie wolno dziś w ie­

czorem  opuszczać domu —  
Lakshmi, mój hinduski służący 
już trzeci raz pow tórzył mi to 
samo

Spływała właśnie na miasto od 
dżungli słodka noc, pełna jesz­
cze barw  fioletu i złota.

—  Powiedz mi wreszcie, dla­
czego? —  spytałem z kolei Hin. 
dusa.

Brązowa twarz Lakshmi stęża­
ła, spojrzenie w bił w ziemię.

—  Sahib —  zdecydow ał się 
wreszcie odpowiedzieć. —  Dziś 
jest „czarna noc księżyca", a 
tan miesiąc jest w  roku całym 
najniebezpieczniejszy. W  tę noc 
przeklętą wychodzą tylko cza­
rownice.

Obiecująca odopwiedź, tym  
bardziej zachęciła mnie do w y j­
ścia. Uliczki były  prawie puste, 
niezw ykły objaw  o tej porze.

Czarownice! Znałem ich kilka. 
Mieszkają prawie wszystkie na 
przedmieściu. Przebrnąłem mię­
dzy ciasnymi zabudowaniami. 
Straszliwy odór nawozu ludzkie­
go i tłuszczów, typow y odór 
A zji dusił mnie, nie pozwalając 
oddychać

WŚRÓD WIEDŹM
Stanąłem wreszcie przed nędz­

ną lepianką. Za progiem, ozdo­
bionym  dziwacznym i czerwonym i 
m alowidłam i, ujrzałem  obraz, 
który m ógłby być najlepszą ilu­
stracją do średniowiecznych sa­
batow ych opowieści.

W  malej jak  nora izbie, z o - 
tworem  w  dachu, przez który b i­
ł y  w  górę kłęby dymu, cztery 
postaci kobiece obsiadły dooko­
ła płonące ognisko. Olbrzym i ko­
cioł kołysał się lekko, zawieszo­
ny m iędzy płomieniami. Gryzący 
sm rodliwy zapach unosił się w
po wnętrzu.

Kobiety, moje stare znajome, 
obrzuciły mię nieufnym spojrze­
niem.

  Salam'alek —  powiedzia­
łem, nieco speszony.

O d mruknęły nieprzyjaźnie:
—  Alekum * salum...
Pozdrowienia zostały wymie­

nione. Ale wciąż czułem się nie­
swojo. Spytałem po chwili mil­
czących kobiet, co „bhen“ (moje 
siostry) robią9

—  Tum ziyad ‘ maugte ho... (za 
wiele pytasz).

Zagrałem więc z innej karty. 
Przypomniałem im, że jestem ich 
„bhai" (bratem) że czytam 
święte księgi, że czczę te same 
boginie.

Kobiety popatrzyły po sobie. 
Najstarsza odburknęła wreszcie:
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Dob rze, zostań. A le my od - 
c °dzirny stąd za godzinę, „bez 
laszych ciał". Wtedy będziesz 

zostawić nas same. 
le było m i trzeba więcej. 

UC1 'ilum w kącie izby i w m ro- 
u Patrzyłem na To,. co działo sie

P1Gd n'ymi 0,'ZamL , ; zu‘ . ibńtem? Ogarniało mnie
-1 1 ar z|udzenie, że cofnąłem 

się o całe wieki wstecz. Poczu-
śru1 Z"t?TaC'*1 ®reńniowiecznych ba- 
i ■’ ” letJźm y“ odprawiały da- 

swoj rytualny ceremoniał, 
ranę ruzdami, zwiędłe tw a­

rze w  blasku ognia płonęły, oczy [ dzenia...
błyszczały gorączką. Pot spływał I Nagle jedna z nich przerwała

łem : cóż za szkaradzieństwa!
W  zielonawej, gęstej cieczy 

tańczyły węże i ropuchy, kości i 
źdźbła trawy. Niepewne odbla­
ski ognia w ydobyw ały je  na 
światło, lub zatapiały w mroku. 
To była prawdziwa kuchnia 
Fausta...

PŁYN ŻYCIA 
I MIŁOŚCI

Ciężkie, gorące powietrze, 
przesycone wyziewami czaro­
dziejskich preparatów robiło sw o­
je. K obiety ze stanu podniecenia 
przechodzić zaczęły w  omdlenie. 
Jedna z nich, krzyknąwszy prze­
raźliwie zsunęła się na ziemię nie 
przytomna.

—  Widzisz, bracie —  oznajmiła 
mi ponuro „m atka", wiedźma pre 
zydująca. Jedna już „w yszła z 
ciała" i idzie teraz na Zgrom adze­
nie do Pana. My pójdziem y za 
nią. Trzeba, żebyś nas opuścił.

Wyszedłem posłusznie. Czułem 
się sam jak w gorączce, jak  2ara- 

| żony niezdrową atmosferą lepian - 
j ki. W'iatr w iejący od srony dżun- 

gli orzeźwił mię. Noc wokoło była 
naprawdę czarna...

!, Poszedłem do mego przyjaciela, 
kapłana boga Sziwy. 

j Zastałem go razem z żoną, od - 
! mawiającego m odlitw y przed po­

sągiem Sziwy. Opowiedziałem im 
o swoich świeżycli wrażeniach.

— Tak, dziś jest wielka noc. Du 
gnia łączyły się jęk liw e zawo-1 wstając, pokryw ę kotła. Spojrzą- chy ciemności korzystają z niej,
im na policzki... Z trzaskiem o - 1  swoje psalmodia. Podniosła,

aby ucztować z ich władcą, czaro­
dzieje i czarodziejki idą dziś do 
niego na wielkie Zgromadzenie.

—  Cóż to za władca? —  spyta­
łem —  i co za zgromadzenie?

Stary kapłan milczał. Przem ó­
wiła za niego żona z m gły osłania 
jącycb ją woali.

—  Są w ładcy biali i czarni. Są 
moce złośliwe i inne, których si­
ła jest tylko dobioczynna. Lu­
dzie mogą się zwracać do tych lub 
innych w edług ich własnej woli. 
Za następstwa dowolnie dokona­
nego w yboru  sami ponoszą odpo­
wiedzialność.

—  A  cóż znaczyło to przedziw­
ne laboratorium, które w idzia­
łem?

Kobieta uśmiechnęła się:
—  Dzisiejsza noc jest jedyną, w 

czasie której można przyrządzać 
czarodziejskie napoje o wielkiej 
mocy, i które służyć będą cały 
rok To co pan widział, to było 
przyrządzanie napoju Miłości. 
Przedtem kobiety przyrządziły 
napój śmierci, napój czuwającej 
opatrzności, życia i pieniądza.

—  Jakież jes działanie tych ,,cu 
dow nych" płynów  —  spytałem z 
uśmiechem, który żona hinduskie 
go kapłana przyjęła z oburzeniem 
za dowód niewiary.

—  Siła jest bardzo wielka —  
rzekł z powagą kapłan boga Szi­
wy.

—  Opowiem panu przykład z 
życia.

Jek sławny kryminolog
s M  W eidm anna I M i l l W a

Paryż, w styczniu.
Podobno zbrodniarze wysokiej 

klasy odczuwają po^-zebę prow o­
kowania ludzi, którzy poświęcili 
się tropieniu zbrodni. Tam chyba 
tylko można tłum aczyć fakt za­
stawiania sideł przez Weidmanna 
i M illion ‘ a na prof. Nelken. Jak­
że bowiem inaczej rozum ieć u- 
siłowanie w ciągnięcia w  zasadz­
kę człowieka, którego instynkt, 
przez tyle lat ćw iczony, wyczu­
wa niejako zbrodnię i zbrodnia­
rza.

P rofesor Nelken, wysoki, szczu­
pły pan, o oczach przezierających 
każdego na wskroś, o twarzy czuj 
nej, bacznej na drobiazgi nie­
dostrzegalne dla zwykłego śmier­
telnika jest jednym z najznako­
mitszych krym inologów. Am ery­
kanie nazywają go europej'skim 
Sherlockiem Holmesem.

Z pochodzenia wiedeńczyk, 
prof. Nelken przez 30 lat odda­
wał się tropieniu zbrodni w ca­
łej niemal Europie. Były p rofe ­
sor W yższej Szkoły Policyjnej w 
Berlinie, długoletni współpra­
cownik prefektury policji berliń­
skiej, już od młodości, bo pod­
czas studiów na politechnice w 
Zurichu był w  kontakcie z poli­
cją  i brał udział w  rozw iązyw a-: 
niu rozmaitych zawiłych zagadek , 
kryminalnych. Obecnie prof. N e l - ; 
ken prowadzi Instytut Krym inolo ; 
gii w Paryżu, szkołę jedyną w j  
swoim rodzaju w całej Francji, i

I tego to mistrza w walce ze 
zbrodnią Weidmann usiłował po- 

Idcjść. Zobaczymy w jaki prosty 
sposób, zamiary te zostały uda­
remnione,

„AMERYKANIN"
Z NIEMIECKIM AK­

CENTEM
Pewnego lipcowego dnia przy­

był do prof. Nelken młody, przy­
stojny człowiek, podający się za 
Amerykanina. Wizyta ta nie by­
ła niczym nadzwyczajnym, bo­
wiem prof. Nelken, mimo, że ba­
wił w Paryżu dopiero od kilku 
miesięcy, był już wówczas znany 
przez swoje odczyty radiowe na 
temat „Zbrodnia i K ara" i w

związku z tym często miewał wi­
zyty nieznajomych.

M iody Amerykanin okazał się 
bardzo miły i inteligentny. Do 
Paryża przyjechał dla zwiedze­
nia wystawy, jako cel zaś swej 
wizyty podał chęć zakupienia kil­
ku wynalazków chemicznych pro­
fesora. Podczas rozmowy Ame­
rykanin zaproponował uprzejmie 
profesorow i, że przez swe duże 
stosunki w ambasadzie amery­
kańskiej ułatwi mu porozumienie 
z prasą. Obiecał też w tym celu 
przysłać swego przyjaciela —  
dziennikarza. ‘

Nic w zachowaniu się, czy mo­
wie nie mogło nasunąć żadnych 
podejrzeń, raczej przeciwnie po­
winno budzić sympatię, a jednak 
jeden mały szczegół wystarczył.

Rozmowa toczyła się w języku 
angielskim i otóż akcent młode­
go człowieka wydał się profesoro­
wi jakiś dziwny, również rozma-

W ę d ru ją c e  b a g n o
„Czary” zażegnane 
przez inżynierów

Niezmiernie ciekawe zjawisko 
przyrody zdarzyło się kolo wioski 
Gloousheiyer w Irlandii.

Istniało tam już bardzo dawno 
bagnisko, zajm ujące przestrzeń 
kilkukilometrowy. Pewnego razu 
wieśniacy spostrzegli, że bagno 
posuwa się w stronę wioski, lecz 
nie chcieli dawać wiary temu zja 
wisku. Rezultat był taki, że bag­
no zalało całą wioskę i zaczęło 
zagrażać sąsiedniej. Wędrówka 
ta odbywała się bardzo szybko,' 
tak, że w ciągu doby bagno prze­
bywało całą wioskę.

Mieszkańców ogarnął szalony 
przestrach i myśląc, że mają do 
czynienia z czarami, porzucili 
wszystko i w popłochu uciekli, 
zostawiając dobytek na lasce lo­
su.

W ędrujące bagno wyrządziłoby 
więcej jeszcze szkód, gdyby nie 
energia powiatowych inżynierów, 
którym udało się zatrzymać bag­
no przez wykopanie kanałów od­
pływowych

wiając po francusku miody Am e­
rykanin nie miał tego specjalne­
go akcentu. W yczuwając, że w 
tym coś się kryje, zaczął profe­
sor nagle m ówić po niemiecku. 
Amerykanin zdradzi! się, że ro­
zumie. I choć opanowawszy się 
udawał, że źle włada tym języ­
kiem, akcent jego był czysto nie­
miecki. Znać było rówmież, żc jest 
bardzo zażenowany tym zdemas-j 
kowaniem i w krótkim czasie o- 
puścił profesora obiecując jed­
nak przysłać kolegę - dziennika­
rza.

PRZYJACIEL - DZIEN­
NIKARZ

Gd>- w parę dni później przybył 
ów zapowiedziany „dziennikarz" 
prof. Nelken upewnił się w podej­
rzeniach, że coś niejasnego kryje 
się w  tej sprawie. A lbow iem  już 
po krótkiej rozmowie ja3nym by­
ło, że ów  pan o bardzo odstręcza­
jącej powierzchowności nie mógł 
mieć nic wspólnego z dziennikar­
stwem. W idocznie zmieszany nie­
chętnym przyjęciem , „dzienni­
karz" zaproponował profesorowi 
jazdę do swego przyjaciela, współ 
pracownika znanego pisma. Oćrzy 
mawszy odpowiedź odmowną, nie 
sympatyczny jegom ość wyszedł, 
obiecując powrócić.

Przeczytawszy w dziennikach 
o zaginięciu tancerki Jean de K o - 
ven, prof. Nelken, którego in­
stynkt w yćw iczony w  tylu śledz­
twach, nigdy dotychczas nie za­
wodził, miał niejasne przeczucie, 
że ten fakt ma pewną łączność z 
dwiema oryginalnymi wizytami. 
Niedługo musiał czekać na p o ­
twierdzenie. W fotografii zabójcy 
— Weidmanna poznał swego cza­
rującego Amerykanina, a pod fo ­
tografią .dziennikarza" widniało 
nazwisko MillioiTa.

W edług opinii prof. Nelken, 
banda Weidmanna była zorgani­
zowana jako dochodowe przedsię­
biorstwo, m ające nawet swego k - 
pitalistę. Jeśli chodzi o W eid­
manna, nie może być m ow y o żad 
nym stanie patologicznym . Celem 
jego było zdobycie pieniędzy bez 
pracy. Zabijał zaś, nie kradł, gdyż

zabijanie było bezpieczniejsze, u - 
suwało bowiem świadka prze- ; 
stępstwa. M illion jest podobny w j 
typie do Weidmanna, ten sam

cynizm bez granic, niższa jednak 
inteligencja. Natomiast Jean 
Blanc kapitalista, jako debiutant 
w zbrodni nie odznaczał się tak 
silnymi nerwami, jak tamci dwaj.

CZCICIELE ZŁOTA
Weidmann i jego towarzysze, to 

skrajni przedstawiciele ludzi w y ­
znających jedynie kult pieniądza. 
Zawsze odkąd człow iek istnieje 
były popełniane zbrodnie w ce­
lach zysku, ale niespotykany jest 
wprost cynizm, z jakim zostały o - 
ne ujęte w normy zysków handlo­
wych. Weidmann, jak dobry ku- 

• piec organizował zbrodnie, oblicza 
I jąc ryzyko, jakie musi ponieść, 

aby osiągnąć przewidziany zysk. 
Podobne zatracenie wszelkich 
ludzkich instynktów i to u czło­
wieka obdarzonego dość wysoką 
inteligencją, musi nasunąć przy- 
gnębiającfeJrefleksje, do czego dą­
ży i do czego dojdzie świat w 
swej pogoni za zdobyciem pienią 
dza. Wszak dziś u przerażająco 
wielkiej ilości ludzi jest to jedyna 
myśl i jedyne dążenie, ob jaw iają­
ce się mniej łub więcej brutalnie. 
Do czego nas doprowadzi nowy 
kult złotego cielca i czy na m iej­
sce jednego ukaranego zbijodnia- 
i ia nie znajdzie się szereg innych, 
jeżeli świat nie przejrzy, nie za­
wróci z drogi i nie strąci z tronu 
złotego bałwana, stawiając na je ­
go miejsce N ow y Ideał.

D .

POD DZIAŁANIEM 
INDYJSKIEGO 

LUBCZYKU
W ezwano mnie raz do sąsied­

niej wioski do domu, w którym  
młoda 16-letnia małżonka popełni 
ła samobójstwo.

Ciało znaleziono nad brzegiem 
jeziora, pożarte . częściowo przez 
krokodyle. Spalono ją  według 
przepisanych obrządków, nie za­
wiadamiając policji. P o co -' /ja g li ­
cy tych rzeczy tak nie rozum ie­
ją... A le mimo wszystko dusza jej 
wracała na ziemię. Stukało w  
drzwi i ściany, błąkała się w  urnę 
czemu. Trzeba było coś na to po­
radzić.

Poszedłem do najstarszej w  tej 
okolicy wróżbiarki. Byłem  pe­
wien, że ona coś wie o całej tej 
miłości. Nie myliłem się.

Stara opowiedziała mi, iż pe­
wien bogaty kupiec zakochał się 
w młodej Hindusce, która jednak, 
kochając swego męża, pozostawa­
ła wciąż nieugięta. W różbiarka da 
ła więc kupcow i wTszechmocny 
płyn miłości. Przekupiony służą­
cy domieszał go do potraw po­
dawanych swej pani. Nieszczęśli­
wa kobieta straciła odtąd moc nad 
swym ciałem. Uległa namiętnoś­
ci. Z chwilą jednak, gdy opuściła 
dom swego kochanka, oszałamia­
jąca  moc „lubczyku" przestała 
działać. Zrozpaczona, poperjjiła 
sam obójstwo.

—  A  ten człow iek? ^  a
—  Żadne prawo ludzkie nic ka­

rze takiego czynu. Ale boginie 
mszczą się okrutnie na tych, któ­
rzy posługują się nimi dla celów  
osobistych. Może pan zresztą 
sprawdzić, co dziś dzieje się ztt 
starym kupcem. ..

ZEMSTA BOGÓW
Następnego dnia prowadziłem 

nadal badania.
Poszedłem do sąsiedniego mia­

steczka, Sriga, w którym miał 
mieszkać ów  kupiec.

Zameldowany przez służącego, 
jako interesant, stanąłem przed 
„bohaterem " tajem niczej histo­
rii. Żółty jak cytryna, roztrzęsio­
ny, jak galareta, robił wrażenie 
um ierającego. *

Siedzący przy nim syn m ów # 
m! cichym głosem, że od niedawna 
dręczy go jakaś choroba.

Chcąc nawiązać bliższy kontakt 
z chorym, powołałem się na moją 
przyjaźń ze starym kapłanem. Cho 
ry kupiec zareagował gwałtownie 
na te wyjaśnienia, ale inaczej, 
niż się spodziewałem —  musiałem 
jak najszybciej opuścić jego  dom. 
Obudziło to we mnie podejrzenia, 
iż „zem ście bogów " czynnie dopo­
magał kaptan Sziwy.

* * *•
Od przewodniczącej „sabato­

wej rrocy", w której brałem u- 
dział, dostałem na znak przyjaźni 
napój czuw ającej opatrzności. 
Miało mi to zapewnić powodzenie

PIGUŁKI

i t e o M i m w u a t H
/  REGULUJĄ ŻOłĄDEK

w życiu. Nie mogłem od m óv  

A le jeszcze dotąd go nie za?yi 
łem. B oję snę drażnić bogów...

Jedynie, ilekroć spojrzę na r 
łą buteleczkę, staje mi w parni 
obraz z pełnej ognia i dymu 
pianki. I jednocześnie wraca uj 
c-ie porównanie tej nocy nie ty 
z sabatem średniowiecznych c 
równic. Czyż cywilizowani not 
c-ześni ludzie nie ulegają pod< 
nemu opętaniu na wszelkich, z 
żonych nastrojem  seansai 
wzbudzających w nich równie p 
mitywną egzaltację9,


